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Od a&edak cji .
Redakcja nabyła od p. G. Sennew alda pra

wo ogłoszenia 4-tom owej powieści J .  I .  
K R A S Z E W S K I E G O  pod tytułem:

SI  E S  Z  T H B  Ż  Y C M  J .
Oprócz tego ogłosi dalszy ciąg A o c y  

B e z s e n n e j  S K T I T R i t l E R A ,  tudzież
2-tom ową pow ieść historycznąZyg. K A C Z 
K O W S K I E G O  pod tytułem S o d a l i s  
M a r i a n u s  Z czasów  Augusta II, pow ieść  
w spółczesną w 6ciu tomach tegoż autora, 
P- t. U B 0 D Z Y i 1-tom ową pow ieść F E 
L I C J A N A  pod tytułem: NAD BORZE M-

Z Petersburga, d. 10 (22) marca.
M arszałek szlachty gubernji K urskiej podaje 

do wiadomości publicznej, z’e na  zgrom adzeniu 
ogólnem z d. 15 lutego, pp. marszałkowie szlachty 
postanowili: zgromadzić się na posiedzenia po 
wiatowe nadzw yczajne w lutym  i m arcu, celem 
naradzenia się co do zyskania pozwolenia na o- 
twarcie kom itetu gubernjalnego m ającego roz
trząsać kwestję polepszenia bytu  włościan oby
watelskich. P rzeto  pp. właścicieli dóbr ziemskich 
gub. Kurskiej w zywa się niniejszem, ażeby ode
zwy swoje w tym przedm iocie nadsyłali m arszał
kom powiatowym  szlachty, w ciągu jednego mie
siąca licząc od dnia ogłoszenia niniejszego a rty 
kułu  drukiem; ci którzy odezw sw ych na term in 
pow yższy nie nadeszlą, zaliczeni zostaną do liczby 
tych, którzy nie przystali na  zdanie większości 
szlachty ich powiatu. N astępnie pro tokó ły  p o 
siedzeń pow iatow ych i odezw y nieobecnych w ła
ścicieli dóbr złoz’one zostaną zgromadzeniu pp. 
m arszałków i deputatów , wyznaczonem u na 6go 
kw ietnia i m ającemu wyrzec na zasadzie tych  d a
nych  swe zdanie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE

NOTATKI Z PODRÓŻY.
przez

Ludwika Hiemojowskiego.
W Y JĄ T E K  DRUG I.

( Ciąg dalszyj.
(Patrz Nr. K roniki 86 .)

Na tych wyrazach zakończył dragoman 
swoje opowiadanie; czyli zaś szczegóły  po
dane przez niego były prawdziwemi, czyli tćż 
zostały upoetyzowane ow ą wschodnią fanta
zją, która wszystkie zdarzenia życia osłania  
dramatycznemi barwy, zaręczyć nie mogę —  
w  każdym jednak razie daje ono w yobraże
nie, czem są wieczorne pogadanki w  namio
tach arabskich, wtedy gdy te koczujące hor
dy zasiadłszy po całodziennych zajęciach pod 
cieniem hamakówT, lub płótnem przenośnej 
swojej siedziby, dzielą się doznanemi w raże
niami, w szorstkiej dla ucha francuzów lub 
w łochów  mowie (a).

;a) Dziwnem  się to niejednemu w ydaw ać m oże, 
w  c z e m  dziko-brzm iący język  Arabów zdoła być dla nas

cyzji z d. 17 (29) listopada 1855 r. mocą której 
byłym  officerom i w ojskow ym  niz’szych stopni 
byłego w ojska Polskiego, k tó rzy  od czasu roko
szu 1S30 r. nie ściągnęli na siebie pod  względem 
politycznym  żadnych zarzutów  i k tórzy oprócz 
pobieranego w sparcia dożywotniego, p rzy  po 
deszłym wieku i obarczeniu familją, nie m ają 
żadnego innego sposobu u trzym ania, w sp ar
cie takow e powiększone zostało tym, k tórzy 
pobierają do rs. 150, o połowę, a pobierającym  
do rs. 250 o jed n ą  trzecią,— na przedstaw ienie 
JO . Xięcia Nam iestnika K rólestw a, decyzją N aj
w y ż s z ą  objawioną w  odezwie m inistra sekretarza 
stanu  K rólestw a Polskiego z d. 31 stycznia (12 
lutego) r. b. Nr. 326, N a j m i ł o ś c i w i ę j  zezwolić ra 
czył, ażeby wojskowo niższych stopni, pensje re- 
tretow e pobierający, którzy  w czasie rokoszu na 
linję bojow ą nie w y stęp o w ali, pensje takow e 
mieli sobie podw yższone o połow ę na tych  sa
m ych zasadach, na  jak ich  podwTyższone zostało 
wyżej wspom niane w sparcie dożyw otnie 150 rs. 
nie przenoszące, licząc takow e powiększenie od 
d. 1 stycznia 1856 r.

R a d a  administracyjna Królestwa, zw ażyw szy, że most 
na rzece Szeszupie, pod  miastem Ludwinowern w gub. 
A ugustow skiej, kosztem  skarbu K rólestw a zbudow any, 
120 ło k c i czyli 32 sążni R ossyjsk ich  i 2 ,77  stóp , d łu 
gości trzym ający, kwalifikuje się, w m yśl postanowienia  
N am iestnika K rólestw a, z d. 5 sierpnia I 8 ) 7  r. do ta- 
ryffy klassy 3ój, na przełożenie ZarząduX H Igo okręgu  
kommunikacji, postanow iła: D o poboru opłat z mostu  
na rzece Szeszupie, pod miastem Ludwinowern zbudo
w anego, ma być nadana taryffa k lassy Jej w spom nio- 
nem postanowieniem  Nam iestnika K rólew skiego prze
pisana.

— D w a w ydania dzieła » W stąpienie n a  T ro n  
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo," w yczer
pane już  zostały zupełnie, a pomimo to nadcho
dzą jeszcze liczne na  to dzieło żądania.

W  s k u t k u  t e g o  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  N a j w y ż e j  
r o z k a z a ć  r a c z y ł :

1) W ydrukow ać to  dzieło w trzeciej edycji.
2) Do w ydania tego dołączyć list do hrabiego 

M iłoradowicza , napisany  własnoręcznie przez

Ze wszystkich wycieczek jakie uczynić m o
żna w okolice Tunis, najwięcćj zajmującą tak 
pod względem  historycznym jako też z po
wodu świętości pamiątki chrześćjańskiój, jest 
wyprawa do ruin Kartaginy.

Przebywszy dolinę pustą, bezbarwną, mil
czącą —  wstąpiwszy na w yniosłość wśród 
której sterczą gruzy rzymskiej Kartaginy, naj
piękniejszy widok odsłania się do koła: na 
północ morze z wszystkiem i swojemi uroka
mi, na wschód góry i wzgórki owćj barwy 
brunatnćj, ceglastśj jakiój ujrzeć niepodobna  
w  starćj naszej Europie, na południe zaś roz
ciągające się daleko mury tunetańskie białe, 
jasne, lśniące,' niby z ogromnych pokładów  
kredowych utworzone m assy,zlewają się w har
monijną ca łość mile zachw ycającą oko, roz
kosznie wdrażają się w  pamięć wędrowca.

sym patycznym . W ypływ a to jednakże z podobieństw a  
w ielu w yrazów  arabskich do naszych polskich  takie sa
mo mających znaczenie. W yraz}-te najazdami tatarów, 
których narzecze spokrew nionem  jest z arabską m ową  
do P olsk i przyniesione, w rosły  się w  nasz języ k , tak, 
źe oni na mianowanie w ielu przedm iotów  mają dziś te 
same nafzwy co i my, a to bez żadnej naw et częstokroć  
zmiany np. cybuch, kaftan, muzyka, arak, kubek, bal
sam, sałata i t. d. (Przypisek Autora).

spoczyw ającego w Bogu N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
d. 14 grudnia, po uśmierzeniu rokoszu, a nade
słany przez w nuka hrabiego, korneta  M iłorado
wicza z pułku kaw alergardów  J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  po wyjściu już  z druku drugiego w ydania.

3) D la uczynienia dzieła tego przystępniejszem  
dla osób w szystkich stanów-, w ydanie niniejsze 
w ydrukow ać w inałym formacie, ścisłem pismem, 
a cenę exem plarza oznaczyć, zamiast dw óch rubli, 
po jednym  rublu  sr.

W ydrukow ane na skutek tej woli N a j w y ż s z e j  
now e wydanie sprzedaje się już  w C e s a r s k i e j  bi- 
bljotece publicznej.

Cena jeden  rs. oznaczoną została dla mieszkań
ców tak P etersburga jak  i prowincji, bez osobnej 
opłaty za przesyłkę, jeżeli ci ostatni żądania swoje 
nadsyłać będą w prost do bibljoteki.

M ieszkańcy prowincji, k tórzy  nadesłali pienią
dze po w yprzedaniu już  w szystkich exemplarzy 
drugiego wydania, raczą zawiadomić kancellarję 
C e s a r s k i e j  akademji publicznej, czy życzą sobie 
ażeby im posłano za ich pieniądze odpow iednią 
liczbę exem plarzy nowego w ydania po jednym  
rublu  sr. lub też- ażeby im pieniądze takow e 
zwrócono.

M agistrat m iasta W arszaw y.— Instrukcja o probierzu  
stu m iarowym do mierzenia tęgości sp irytusow ych, 
przez Kom . R. S. W . i D . w ydana a przez R adę admi
nistracyjną K rólestw a pod d. 10 ;22) lutego 1842  r. 
zatw ierdzona, w  oddziale III określającym  obow iązki 
urzędu cechującego, w  § 14 stanowi m iędzy innemi: 
„D la uniknienia trudności jaka przy sprawdzaniu (pro
bierzy) w zachowaniu zupełnej śc is ło śc i, zachodzić  
m oże w punktach w yższych , w yłączn ie punktu 78 , 
różnica na podw ójną grubość kreski na p odzia łce, w y 
żej lub niżej punktu porów naw czego, nie pociąga za 
sobą odrzucenia probierza; w  punktach zaś n iższych  
przestrzegać należy, aby różnica w  żadnym razie całej 
p o ło w y  stopnia nie d o c h o d z iła .P o n ie w a ż  z praktyki 
okazało się że pow yżej przepisana śc isłość  w probie
rzach na użytek  publiczny w yrabianych je s t zbyteczną, 
a nawet z rozm aitych w zględów  niepodobną; przeto  
JO. X iąże N am iestnik K rólestw a na skutek przedsta
wienia w tym w zględzie komm issji rządow ej decyzją  
sw oją objaw ioną w odezw ie sek retarzy  stanu^przyj-a^-

Same ruiny Kartaginy dzisiaj już nie wiele  
przedstawiają zajęcia. Potężne te szczątki po
tężnego przed" wiekami narodu, tylu zmian już 
doznały, przez tyle rąk przeszły, że to co 
z nich pozostaje nie mówi nam nic o Anniba- 
lu, Scypionie Afrykańskim, Scylli i innych s ła 
wnych wojownikach, nie przywodzi żadnego 
wspomnienia o ubiegłych czasach, i zaledwie 
cień dumającego na ruinie zburzonego miasta 
Marjusza, przemknie się w rozbujałej wspom
nieniem przeszłości wyobraźni. Za chwilę 
przecież gdy spojrzymy na maurytańskie ce
chy tyle razy odbudowanych gruzów, i owo  
ulotne wrażenie strawi się pod napłyń®111 no 
wszych, silniejszych uczuć -  a "-umyśle w ę
drowca pozostaną tylko zarysy je nego po- 
mnika wznoszącego siępośrdd tych gruzów ,  
wybiegającego w y s o k o  półkolem swojego skle
pienia nad rozpadające MS zew sząd kolumny 
szczątków przeszłości. , T , .

Tym p o m n ik ie m  jest grób Ludwika Swię- 
teao.

°W roku 1270 zdobył to zaledw ie podno
szące się miasto Ludwik IX, ale zw yciężyw 
szy potęgą oręża, a więcej jeszcze moralną 
siła wiary chrześćjańskiój wrogów krzyża Sw., 
nie zd o ła ł w alczyć przeciwko nieprzyjacielo-



dzie administracyjnej z d. 7 (19) lutego r. b. Nro 706 
zezwolić raczył na zmianę § 14 pomienionej instrukcji 
•w t«in mianowicie, iżby w rzeczonych probierzach, 
p rócz normalnych do użytku urzędowego przeznaczo
nych, dopuszczoną była jako tolerancja w stopniach 
od 0° do 50° pół stopnia, w wyższych zaś od 50° do 
1.00° jedna trzecia stopnia, to jes t  aby przedstawiane 
do cechowania probierze, mające błędy w tych tylko 
granicach,ł>vłv cechowanemi.— Prezydent,  rzeczywisty 
radca stanu Andrault.— Naczelnik kancellarji Luceński.

— W  kościele X X . Karm elitów  bosycli na 
K rakow skiem -Przedm ieściu, kw estow ać będzie 
p rzy  Grobie ZBAW ICIELA, JW . hrabina T adeu- 
szowa W alew ska.— W  kościele X X . F ranciszka
nów, JW . Jadw iga z Baszczyńskich Lesznow ska, 
w raz z panną Zofją Le B run .—W  kościele XX. 
K apucynów , JW . M aurycow a hrabina Potocka, 
z hrabiankam i M arją i Izą Ty sżkiew iczów nam i.— 
W  kościele P P . W izytek, JW . hr. Ludwika Bor cli, 
z  córką.— W  kościele X X . Karm elitów na Lesznie, 
kw estow ać będzie na odnaw ianą ciągle ową św ią
tynię, W . M arja Rawiczówa.

Towarzystwo rolnicze w Królestwie Polskiem. 
P odaje do publicznej wiadomości, iż pragnąc roz
powszechnienia, a tein samem obrócenia ku p o 
żytkowi ogólnemu gospodarstw a krajow ego, p o 
m ysłów  i spostrzeżeń w szczególnych przedm io
tach  gospodarstw a, przez ludzi specjalnie tako
wemu pośw ięcających się nagrom adzonych w prze
konaniu, iż gruntow nie pom yślane i dobrze napi
sane rozpraw y są jednym  ze skutecznych ku te 
mu środków  i uznając, iż prace tego rodzaju słu
sznie w ynagradzanem i być powinny,— na zebra
niu swem w miesiącu lutym r. b. uchw aliło pięć 
nagród , w m edalach złotych lub pieniądzach po 
xs. 300 każda za odpowiednie rozwiązanie n as tę 
pujących  pięciu zadań, które zanim w Rocznikach 
T ow arzystw a zostaną zamieszczone, niniejszein o- 
głasza:

Zadanie,1'sze. Do jak ich  rodzajów  zakładów 
fabrycznych, mniej rozpow szechnionych (a więc, 
z wyłączeniem gorzelnictwa i cukrow nictw a)'na 
przerabianiu surow ych płodów krajow ych o p ar
tych , przem ysł fabryczny skierow ać się może ze 
w spólnym  tak  dla siebie ja k  i dla rolnictw a p o 
żytkiem?

W ykazać liczebnie korzyści każdej po szczegó
le  fabrykacji, poprzeć je  dowodam i zaczerpnięte
mu z w łaściw ych źródeł, a w braku  tychże ra 
chunkiem w przybliżeniu ułożonym.

Zadanie 2yie. Jakiemi środkami gospodarstw o 
leśne uporządkow ać by należało, tak aby na p rzy
s z ł o ś ć  pogorszaniu się stanu lasów  zapobiedz?

R ozpraw a obejmować powinna:
Obliczenie przestrzeni lasów  naszego kraju, 

i stosunek tej przestrzeni do gruntów  upraw nych.
Zbadanie jak a  je s t  cena drzewa opałowego i bu 

dulcowego w różnych kraju  okolicach.
Zbadanie jak a  przestrzeli lasu  w stosunku do 

przestrzeni m ajątku pozostaw ioną być ma dla do 
b ra  gospodarstw a krajow ego.

Tudzież rozwiązanie następujących  szczegóło
wych pytań:_______________________ _

v ' nieznanemu, tajemnemu, niewidzialnemu, 
k tóry jako widmo nieujęte wciskał' się do łóz 
najpierwszych obrońców wiary, najprzedniej
szych bohaterów rycerstw a, i ostudzał serca 
gorejące zapałem chrystjanizmu zimnym po
wiewem śmierci.

Wrogiem tym była morowa zaraza.
Tysiące tysięcy żołnierzy padało  rażonych 

zabójczym jadem. Hrabiowie Montmorency, 
Nemours, Yaridome, młodziutki królewicz xią- 
że de Nevers legli z kolei -— i Ludwik Świę
ty został się sam  z umierającem wojskiem, i 
z trupam i na grzebanie których rąk  nie stało!

W  końcu i on, ów obrońca wiary naszej, u- 
czuł zaród śmiertelnej choroby w swej piersi; 
leg ł na  stos popiołów, w zniósł oczy do nieba 
i w yrzekł te pamiętne słowa:

„Panie, wchodzę do domu twego, i uwiel
biać cię będę w ś w i ę t y m  przybytku twoim!“

I w tejże praw ie chwili zaw ijała  do portu 
sycylijska flota, niosąca nowe posiłki, otuchę 
i pomoc. Niestety! za późno przybyła: Lud
w ik Święty już, nie żył, a  z ogromnej jego ar- 
mji pozostały tylko trupy, umierający, i wspo
mnienie nadludzkich wysiłków bezowocnego 
poświęcenia.

W  tern to pamiętnem miejscu w 1830 roku,

Czy zachowanie pod  lasem dzisiejszych prze
strzeni leśnych je s t  konieczuein i zgodnein z p o 
stępem  rolnictw a i zamożności krajowej?

Czy da się pogodzić konieczny obowiązek za
chow ania pew nej przestrzeni lasu  w każdych do
brach  z praw em  własności?

Jakie korzyści przyniesie zachow anie takiej 
przestrzeni lasu  i urządzenie lasów  na poręby ,— 
ze względem na pogodzenie stanu lasów  z prze
pisami praw a o użytkow aniu z tychże, a zarazem 
z pew nością kredytu?

Jakie są środki najskuteczniejsze do p rzekona
nia właścicieli o potrzebie urządzenia lasów?

Czy urządzenie to dokonać by się musiało ko 
niecznie, podług jednych  dla całego kraju  zasad, 
czy też należałoby je  pozostaw ić uznaniu każde
go obyw atela w każdych dobrach?

Jakie środki, w  jak ich  w arunkach i z jak ich  po 
budek przedsięwzięte zostały w tym  przedmiocie 
w innych krajach?

K tóre z ty ch  środków  byłyby  d la  nas użyte
czne, a k tó re i dla jakich  przyczyn nie dałyby się 
zastosow ać w naszym  krajh.

Zadanie 3cie. Jakich środków  m oralnych użyć 
należy do obudzenia pracowitości, rządności i do
brego postępow ania w czeladzi i w yrobnikach 
wiejskich?

Czem moźnaby skłonić ich do nieprzenoszenia 
się zbyt częstego z m iejsca na miejsce, zabezpie
czyć ich dolę w razie długiej choroby, nieuleczo- 
nej niemocy lub zgrzybiałej starości?

Zadanie 4te. W skazać środki poparte przy
kładami w praktyce i liczebnie usprawiedliwione, 
przez k tóre możnaby w obecnym stanie gospo
darstw a krajow ego dojść bez naruszenia dzisiej
szych dochodów , a w w kierunku powiększenia 
ich na przyszłość, do koniecznie potrzebnej p o 
praw y rass inwentarzy.

Zadanie 5tc. Ułożyć tabellę podręczną ze sto- 
sownem objaśnieniami wyprow adzonem i z teorji, 
jak  niemniej z praktyki krajow ej, k tó raby  ozna
czyła ile w danym  czasie (na godziny licząc) daje 
się w ykonać roboty  ręcznej i pociągowej w za
kresie wiejskiego gospodarstw a, a mianowicie na 
przód robót właściwie rolniczych, ja k  upraw y ro 
li, nawożenia, siewu, pielenia, okopywania, sprzę
tu, zwózki, młocki i transportów , oraz obsługi ma- 

1 chiu rolniczych.
Pow tóre robó t pom ocniczych i fabrycznych ja - 

koto; g rabark i, rąbania, obrabiania i tarcia drze
wa, róbó t ciesielskich, m ularskich, strycharsk ich  
i innych, wszystko to  ze względem na płeć i wiek 
robotnika, na siłę sprzężaju i jakość przedm iotu, 
celem ułatwienia oszacow ania pieniężnego, dla 
przejścia z robót dziennych do wydziałowych, 
tak  w rolnictwie pożądanych.

W  tabelli powyższej mają być zamieszczone 
m iary rossyjskie i daw ne krajow e (czyli nowo- 
p ols kie).

W  obliczeniu robót winien być zachow any 
wzgląd:

a) co do robót rolnych, na rodzaj gleby i w a
runki w k tórych  robota je s t w ykonyw ana, na po-

Ludwik Filip po zniesieniu się z w ładzam i tu- 
netańskiemi, rozkazał wystawić grób Ludwi
kowi IXmu. Grób ten zbudowany przez archi
tekta Jurdain, odznacza się całkowicie raau- 
rytańskim  stylem, i niczem nie wyróżnia od 
licznych marabutów  które się wznoszą w ró 
żnych punktach wybrzeży Afrykańskich; a  to 
dla tego, ażeby kiedyś po upływie wieków, 
zmianie rządów  i stosunków, fanatyzm maho- 
metański nie tkną ł ręką  zniszczenia owego 
pomnika mającego po wieczne czasy mówić 
potomności o miejscu śmierci świętego króla, 
którego kościół katolicki w rząd błogosław io
nych zaliczył.

W krótce po powrocie z wycieczki do K ar
taginy nadszedł dzień wyjazdu naszego z Tu
nis. Mówiąc wam o zw yczajach i obyczajach 
arabów , opisując charaktery ludów zamiesz
kujących w ybrzeża północnćj Afryki, zapo
mniałem zupełnie o towarzyszu podróży mo
jej, o małomównym Lordzie C***; a  przecież 
szanowny ów syn Albionu chociażby tylko dla 
tego iż współdziałaniem  swojem d a ł mi spo
sobność poznania kraju któregobym inaczćj 
nigdy zapewne nie oglądał. zasługuje. na u- 
wagę.

Otóż więc turysta ów angielski, po przyby-

rę roku i rodzaj dróg przy  obliczaniu transportów .
b) co do robó t pom ocniczych i fabrycznych na 

jak o ść  m aterjałów  i inne w arunk i roboty.
Nie należy pomijać obliczenia robó t w torfiar- 

niach.
Tabella, jak o  głównie w ręku rządców  d ó b rie - 

konom ów znajdow ać się mająca, ma być ułożona 
w  sposób ile możności dostępny i praktyczny.

Tam  gdzieby au to r różnił się w obliczeniu, tak 
od krajow ych jak  i zagranicznych rolników w tej 
m aterji piszących, winien w dodatkach różnicę tę 
objaśnić.

Je s t do życzenia, aby format tabelli dogodny 
był do podręcznego użycia.

K ażda rozpraw a w inna być zapieczętow ana 
w  oddzielną kopertę, nak tó re j ty tu ł rozpraw y ma 
się znajdow ać: w innej kopercie również zapieczę
tow anej zawierać się ma nazwisko autora, miej
sce jego  zamieszkania i w skazanie najbliższej sta
cji pocztowej; tak  na jednej jako  też i na drugiej 
kopercie zamieści au to r jednę i tęź samą dewizę, 
jak ą  sobie obrać zechce; obie zaś razem w trzecią 
do kom itetu ad ressow aną włoży i temuż kom ite
towi na koszt nadeszle.

K om itet kopertę z adressem  au tora  zostawi u 
siebie, rozpraw ę zaś samą nierozpieczętowaną od 
da delegacji do ocenienienia wyznaczonej.

Terminem  ostatecznym  nadsyłania rozpraw , 
je s t dzień Igo lutego 1859 r.

N agrody przyznane za rozpraw y rozdaw nne 
będą na czerwcowem publicznem posiedzeniu T o 
w arzystw a w roku przyszłym .

W y b ó r rodzaju nagrody, to j e s t  pieniędzy lub 
m edalu autorom  nadsyłanych rozpraw  pozosta
wia się,—-wyraźnie wszakże ostrzega się, iż nad 
syłane pisma, któreby były wypisami z dzieł już 
drukow anych, chociażby najlepszych, do nagród 
przypuszczone nie będą.

T ow arzystw o zastrzega sobie praw o w ydruko
wania nagrodzonych rozpraw  w rocznikach, w ła
sność zaś sam ych rozpraw  przy au torach  pozo
stanie.

A u to r o w ie  r o z p r a w  n ie  n a g r o d z o n y c h ,  m o g ą  
z p o w o ła n ie m  się n a  s w o je  d ew iz y  i w sk a z a n ie m  
a d r e s s u  z w r o t  p r a c  s w o ic h  o trz y m a ć ;  t a  bow iem  
ty lk o  k o p e r t a  a d r e s  z a w ie ra ją c a  r o z p i e c z ę to w a n ą  
zo s tan ie ,  n a  k tó re j  zna jdz ie  się d e w iz a  r o z p r a w y ,  
n a g r o d ę  o t r z y m u ją c e j .—  P re z e s ,  A n d rz e j  Z a m o y 
s k i .— C złonek  S e k re ta rz ,  W ładysław Garbiński.

— Podaje się do publicznej wiadomości, iż z p o 
wodu świąt Wielkanocnych w d. 2 3 marca ( i  kwiet
nia) r. b. to jest w Niedzielę, żadne poczty '■ W arsza
wy nie zostaną odprawione, ja k  również i żadna kor- 
respondencja dnia tego w Pocztaincie Warszawskim 
przyjmowaną ani wydawaną nie będzie.

-— R edakcjadziennika w ychodzącego zagranicą 
w języku  francuzkiin p. u. LeNord, znajdująca się 
do tąd  w Bruxelli, przeniesioną została do Paryża, 
na  B oulevard  de la  M adeleine (5). Redakcja ta  
otworzyła tamże s a lo n . do czytania, w  którym  
znajdują się główniejsze dzienniki Frąncuzkie, 
R ossyjskie, Polskie. Belgijskie, Niemieckie, A n
gielskie, Włoskie, H iszpańskie i t. d., oraz różne

ciu do stolicy Barbarji, u rządził sobie miesz" 
kanie w hotelu pana Beaumarchais, z wszel
kim komfortem na jak i się mógł zdobyć. P o 
znoszono z Yachtu dywany i m akaty, poroz
wieszano rzadkie bronie, poustawiano meble, 
a  gruby angielski kucharz zastawiwsy ca łą  
baterję rondli w gastronomicznym przybyt
ku francuzkiego oberżysty, za ją ł się tw orze
niem owych ogromnych rosbeefów, owych 
przesiąkłych krw ią beefteków, owych rozpalo
nych koniakiem plumpudingów, które w raz 
z otoczeniem potrójnego rzędu butelek port- 
weinu, przeniosły wszystkie obyczaje starej 
Anglji, na  skwarne brzegi Afryki północnćj.

Urządziwszy się w ten sposób lordC*** po
w rócił na nowo do swych zwyczajów, przer
wanych na chwilę przybyciem do Tunis. Pun
ktualnie o godzinie 9ej z rana  ukazyw ała się 
herbata, grok, z nieodmiennym akom panja- 
mentem bułeczek, wędlin i mięs na zimno; o 
samej 6-tej zaczynał się obiad trw ający jak  
zwykle na statku do 8-ćj wieczorem — z tą 
różnicą że ani officerowie pozostali na p o k ła 
dzie jachtu, ani ja  zwiedzający miasto i jego 
okolice, nie dotrzymywaliśmy placu przy sto
le szanownemu Amfltryonowi.

Najdziwniejszą jednakże okolicznością z te-



przeg lądy  perjodyczne, k tó re  w y ch o d zą  w E u r o 
pie. N ad to  oprócz  ty c h  dogodności,  red ak c ja  
Nor da, urządziła  w tem ze  miejscu gdzie i ów salon, 
bibljotekę zagraniczną; a na  koniec b iuro p o ś re 
dniczące pom iędzy Rossją , F ranc ją ,  B e lg ją  etc., 
do wzajemnego ułatw iania  w szelkich  in te ressów  
h an d lo w y c h  i p rzem ysłow ych. (K u r je r  W a rsz .)

—  O trzym ano tu  w iadom ość, ze jene ra ł-m ajo r  
M ansfie ld  (b. ko n su l  j l n y  angielski w  Warszawie), 
za odznaczenie się w  Ind jacli  AVs chód  nich, m ia
n o w an y  został kom andorem  o rde ru  Ł a źn i. Udzie
lenie tego orderu , nada je  jenera łow i M a n sfe ld , 
ty tu ł  h o n o ro w y  k aw ale ra  (Sir W iliam M ansfield).

Rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych powiatu Ka
liskiego.—Napływ chorych w szpitalu św. Trójcy w Ka
liszu, mianowicie, z chorobami zewnętrznemi, wymaga
jąc wielkiej ilości płótna na kompressy, szarpię i t. p. 
opatrunki, zmusza Radę opiekuńczą udać się do łaska
wych serc Dam tutejszego powiatu, aby z swą zwykłą 
wspaniałomyślnością raczyły przyjść w pomoc Radzie 
przysłaniem starej bielizny. Rada nie wątpi źe odezwa 
ta pomyślnym skutkiem uwieńczoną zostanie— o ile ze 
tu idzie o dopomożenie cierpiącym, a cnota ta jest wy
nikiem charakteru naszej płci pięknej.— Opiekun pre- 
zydujący, St. Radoliński.

WIADOMOŚĆ 1 Z.Ui KANICZM
T  «  I  e  ft r a m y .

K  o p  e n h a g  a 28  M a r c  a. P ra w o  o o b w a 
row aniu  K openhag i od  s t ro n y  morza, z k tó rego  
ministrowie uczynili kw estję  gab inetow ą, zostało 
>v Radzie p a ń s tw a  ostatn io  w iększością 38 p rze 
ciw 15 przyjętem. Siedmiu członków w strzym ało  się 
od głosowania.

F r a n k f o r t  25 M a r c  a. Odpow iedź  D a- 
nji oprócz w iadom ych  punk tó w , p rzed s taw ia  j e 
szcze zasady  w ed ług  k tó rych  D an ja  zamierza p o 
s tępow ać  w  przedmiocie p ro jek tów  p raw  i p o d a 
tków  przez czas przechodniego  terminu.

L o n d y n  27 M a r  c a. W e d łu g  o trzym a
n y c h  tu  u rzęd o w y ch  doniesień, j e n e ra ł  O utram  
b y ł  d w a  razy a ta k o w a n y  w A llum bagh i d w a  r a 
zy zwycięsko o d p a r ł  nieprzyjaciół i z 6000 ludzi 
p rzeszedł przez rzekę Gumti, n a  k tóre j przeci
w nym  (zachodnim) brzegu znajduje  się L ucknow . 
S ir  Colin Campbell, jene ra łow ie  O utram  i F ra n k s  
stali teraz p o d  L ucknow  z 50,000 piechoty , 10- 
tysięey  ja z d y  i 120 działami: N a  po łudn iu  k ra ju
m ara tów  p a n u ja  n iespokojuości.  ( Neue P r. Z e i t )  

A M E R Y K  A.
New York 12 M arca. O statn ie  przesilenie h a n 

d low e w S tan ach  Z jednoczonych  na  204,061 firm 
han d lo w y ch ,  sprow adziło  4937 b an k ru c tw  z d łu 
giem 291,750,000 dolarów , z k tó ry ch  ty lko  zap ła
cono 156,021,000 do la rów , pozosta ła  zatem s t r a 
ta  143,780,000 doi. W  N e w  Y o rk  na  15 firm w y 
pad ło  1 bankructw o, w M ilw aukie  1 na  33, w D u 
buque 1 na 28, w N e w O rleans 1 n a3 8 ,  w M iss iss i-  
pi 1 na  103, a w  Georgji 1 na  170 firm.

—  R a p o r ty  z V e ra  Cruz d ochodzą  do 7 m a r 
ca. Dzienniki napełnione są  szczegółami w ojny  
domowej w mia s tach  G uerre ra ,  M ichoaean i Gna-

go wszystkiego było, iż Mylord przez cały  
czas pobytu swego w Tunis, nie w yszedł ani 
razu za próg mieszkania.

Nazajutrz po mym powrocie z Kartaginy, 
kam erdyner w yspiarza w białej ja k  zwykle 
kraw acie i takiegoż koloru rękawiczkach, 
wszedł do mego pokoju z ukłonem  oznajm ia
jąc  ze Mylord pyosi do siebie.

Ponieważ to była  dziewiąta z rana, zasta
łem go siedzącego nad przyrządzonem i buter- 
szmtami, i wznoszącego jak  zwykle o tej po 
rze szklankę portweinu pod św iatło, ażeby 
obadać kolor tego nektaru.

Za godzinę wyjeżdżam do Stambułu, 
chcesz mi pan towarzyszyć? — rzek ł widząc
hmie wchodzącego.

Jakkolwiek przyzwyczajony do nagłych 
postanowień tow arzysza podróży, zdumiałem 
się przecież tą  niespodzianką.

A ztam tąd powróciemyż przynajmniej
^0 Neapolu? -  wyjąknąłem .

Ztamtąd popłyniemy do Kairu, gdzie 
postawię mój jacht, i przebywszy Suez, uda-

} się na  pokładzie pierwszego lepszego o- 
«rętu do Kalkuty.:.

Zadrżałem  —  zdało mi się iż z podróży

najo ta , gdzie okazało się najw iększe n iezadow ole
nie z now ego rządu. Jenera łow ie  D oblado , P a ra -  
di i A rteaga  obw arow ali  się w  C alaya  w stanie 
G uanajo ta ,  6000 w ojska  rządow ego  z 27 dzia ła
mi stało w  pobliskości tego  m iasta , czekając na 
posiłki. W k ró tc e  spodz iew ano  się b itwy. R o z 
boje są. chlebem  powszednim. Jen e ra ł  Alvarez 
z 3000 ja z d y  w yruszy ł  przeciw now em u rządowi. 
U p ad ek  p rezv d en ta  Z u lo ag a  u w ażany  j e s t  za p e 
wność. S tan  całego k ra ju  j e s t  oo łakany .

(P i •eussischer S t .  A nze iger).
A N  G L  J  A.

L o n d yn  26  Marca. K ró lo w a  p rezy d o w a ław czo 
raj po po łudn iu  na  posiedzeniu kap itu ły  o rd e ru  
podwiązki w pałafcu B uckingham . Ja k o  nowi k a 
w alerow ie przyjętem i zosta li  x iąźę ta  W ell ing ton  i 
D evonshire .

A m b assad o r  francuzki miał w c z o r a j  konferencję  
z lir, D erby .

—  T a k  zw any  Borrom eo, p rezy d u jący  w  k o n 
ferenc jach  w łoskich, ma być aresz tow any.

—  W  Izbie niższej p  R oebuck  z ap ro p o n o w a ł  
rezolucję: »źe p o sa d a  lo rd a  nam iestn ika Ir landji  
m a być  zniesioną, a u s tan o w io n ą  p o s a d a  sek re ta 
rza s tanu  (ministra) d la  Ir land ji .“ T en  środek  b ę 
dzie w edług  niego ba rd zo  uży teczny  dla  Irlandji.  
K ra j< ten bowiem, k tó ry  d o tąd  uw ażan y  j e s t  za 
prowincję , w ynies iony  zostanie do godności n ie 
zawisłej części kraju, przez co tak  jeg o   ̂ g o 
dność  j a k  i pom yślność, zostanie p o d w y ższo 
ną. N am iestn ikostw o Ir landji  kosz tu je  rocznie 
5U,000 fst. k tó re  w y d aw an e  są bez niczyjej ko 
rzyści. P . M iller zap roponow ał kw estję  u p rz e d 
nią. P u łkow nik  F re n c h  sądzi, źe zniesienie namie- 
s tn ik o s tw a  jeszcze bardziej zaszkodziłoby I r lan 
dji. Już  teraz prawie w szystk ie  ważniejsze p o s a 
dy  w Ir landji  obsadzone są  przez anglików. Sir 
G. Lewis mówi za zniesieniem nara iestn ikostw a, a- 
le u tw orzen iem  n a tychm ias t  osobnego m inister
s tw a  Irlandji.  L o rd  J o h n  R u sse l l  uw aża  także  o- 
sobną  administrację Ir land ji  j a k o  zbytnią, ale g ło 
sow ać  będzie za k w es tją  uprzednią , poniew aż u- 
w aźa  za dogodniejsze pozostawienie  zarządu  w  r ę 
k u  r z ą d u  angielskiego. L o rd  P a lm ers to n  mówi 
także  za k w es t ją  uprzednią . P rz y  g łosow aniu  m o
cja  p. R oebuck  została  od rzuconą  większością 243 
głosów, przeciw 116.

L o n d yn  27 Marca. P rz y b y ły  wczoraj z ran a  do 
S o u th a m p to n  p a ro p ły w  Colombo, przywiózł tu  
k i lkunas tu  anglików, k tó rzy  zna jdow ali  się w  o- 
blężonem L ucknow , a między innemi la d y  Inglis 
có rkę  teraźniejszego lo rd a  kanclerza, a małżonkę 
byłego kom endan ta  L u ck n o w  jenera ła-inajora  In 
glis. M ajor Isaacs  k tó ry  przy nieszczęśliwej bitwie 
jenerała  W in d h am  p o s trad a ł  rękę  pod  C aw npur, 
znajdow ał się także  między passażeram i s ta tku  
Colombo.

— D w ó r  przeniósł się dziś z ra n a  do  W in d so r .
—  N a  dzisiejszem posiedzeniu Izby wyższej, 

hr.  M alm esb u ty  p rzedstaw ił  k o rre sp o n d en c ję  t y 
czącą się spraWy s ta tk u  C agliari. N astępn ie  Izba 
zajmowała się polepszeniem urządzenia  koszar  dla 
żołnierzy.    .

w podróż, nięzbłagany anglik skończy na za
wiezieniu mnie do xiężyca.

—  Nie mogę towarzyszyć ciMylordzie, po
w racam  do Neapolu —  prędko odpowiedzia
łem .

— Do woli. Uwiadamiam więc pana, że 
dziś wieczorem odchodzi francuzki okręt do 
Malty —  ztam tąd najłatw iej będziecie mogli 
dostać się z powrotem do W łoch.

Podziękowawszy zaprzestrogę, nie mogłem 
przenieść na sobie, ażeby nie zapytać go dla 
czego przybywszy do Tunis, nie opuścił p ro
gów swego mieszkania.

—  Bo gorąco, —  odrzekł z flegmą.
—  Lecz nie widziałeś Mylordzie miasta, nie 

zbadałeś obyczajów.
—  Mam to wszystko w moim przewodniku 

podróży.
Podobna flegma w końcu mnie zniecierpli

wiła.
—  N a cóż więc przyjeżdżać było do Tunis? 

zapytałem .
—  Ażeby być! (pour y etre!) —  odpow ie

dział postawiwszy na stole wypróżnioną szklan
kę portweinu.

W  Izbie niższej kanclerz  sk a rb u  prosił o p o 
zwolenie przedstaw ienia  billu, k tórego  celem je s t :  
I lzą d  I n d j i  od jąć  T ow arzystw u , a p rze n ie ść  jo rę 
ce J e j  K ró le w sk ie j Mości. K ilku  m ów ców  w y 
stępow ało , ale ty lko  p. R oebuck  oświadczył, źe 
cały ten  bill od początku  do ko ń ca  j e s t  czćzem 
kuglars tw em . P . B righ t  także oświadczył, że bill 
w  t j  m przedmiocie p o d an y  przez gab ine t  lo rd a  
P a lm ers to n  był daleko lepszy  od teraźniejszego, 
mianowicie n iepodoba  mu się zbyt sk o m plikow a
n y  mechanizm. W  k o ń c u je d n a k  pozwolenie p o 
dania  billu zostało  udzielone, i Izba z p o w o d u  
św iąt w ie lkanocnych  odroczyła  się do 12 kwietnia.

(Neue P reussisch e  Z e itu n g ) .
C H I N Y .

J a k  chińczycy po jm ują  s tosunk i dw óch  sp rzy 
m ierzonych  m o cars tw  m orsk ich  w alczących  z nie
mi obecnie, daje  nam  w yobrażen ie  proklam acja  
w y d a n a  w  ję z y k u  chińskim w  imieniu d w óch  a d 
mira łów  w  k tórej nazwisko L i  (to j e s t  lo rd a  Elgin) 
zajmuje, trzecie miejsce od praw ej s t ro n y  k o lu 
m ny, a Kot (nazwisko b a ro n a  Gros) d ruc ie  miej
sce. Chińczycy w noszą  ztąd, źe franeuzi Ińają tam  
pierw szeństw o p rzed  anglikami. (Neye P r. Z e it .)

Iloną- K ong  15 Lutego. W  Kantonie  zaiustalo-
O  O  o

w an y  zosta ł  n o w y  gub e rn a to r  i ogłoszono amne- 
stję. Okazało się źe w yznaczony poprzednio  przez 
sp rzym ierzonych  g u b e rn a to r  P eh k w e  i jen e ra ł  t a 
tarsk i Muh, 7. k tó ry c h  pełnomocnicy Anglji i 
F ranc ji  zupełnie by l i  zadowoleni z początku, dali 
się uwieść podszeptom  p a tr jo tyzm u  i uknu li  sp i
sek  w celu  w ypędzen ia  sp rzym ierzonych  z K an 
tonu . P e h k w e  zaczął od tego, źe w ydał odezwę do  
pełnom ocników, w  k tóre j wystaw ia , źę  ś rodki 
przedsięwzięte  przez nich są  tak  w yborne; źe nie 
można wątpić  o u trzym aniu  n ada l  p o rząd k u  i sp o -  
kojności, źe zatem nie m ają  nic lepszego do zro 
bienia, j a k  wsiąść na  ok rę ty  i opuścić  miasto i rze 
kę K an ton . T o  co n siliu m  a b eu n d in iebardzo p rzy 
padło  do sm aku lo rdow i E lgin  i baronow i G ros,  
powzięli podejrzenie i ścisłe śledztwo w y kry ło  
zdradzieckie p lan y  g u b e rn a to ra  i je n e ra ła  ta ta r 
skiego, k tó ry ch  zaraz  osadzono  w  więzieniu.

(Jo u rn a l des De ha ts.)  
F R A N C J A .

P a ry ż  26 Marca. MonitKrz,aprzeczyl 'poglbskom  
w  przedmiocie p o sad  m iniś terja lnyćh  P  różnych  
w yższych  urzędów; zanotu jem y je  tu  p ros to  d la  
pamięci. M ówiono między innemi, że pan  M agne 
ma zastąpić  pan  B a r th e  w najwyższej izbie o b ra 
chunkow ej, źe p an  F o u ld  ma po nim zająć miejsce 
w ministerstwie skarbu , a ustąpić  ministerstwa Sta
nu pana  Persigny, ó k tó rym  daw no jń ź  m ówiono, 
iż pragnie  tej posady .

T e  w szystkie  pogłoski j a k  nas  zapew nia dzien
nik u rz ę d o w y  są  fałszywe, N ateraż  ty lko  w!mini
s ters tw ie  sp raw  w ew nętrznych  zajdzie bardzo  roz- 
ciągła redrganizacja . D yrekc ja  g łów na  bezpieczeń
s tw a  publicznego nie zostanie p rzyw róconą , zo 
stanie ty lko  m ianow any dyrek to r ,  do k tó reg o  a t ry -
bueji należyć ma w y d z ia łp ra s sy  i wydział b ezp ie 
czeństwa.

W y d z ia ł  dep a r tam en ta ln y  pod kierunkiem  pana-

Ten jeden wyraz, odm alow ał mi całkiem  u- 
sposobienie i charakter anglika.

Nie m ając czasu do stracenia pożegnałem  
w spółtow arzysza, i zająłem  się kupnem bile
tu passażerskiego na okręt francuzki. Gdyśmy 
wieczorem podnosili kotwicę, maleńki jacht 
w yspiarza znikł już oddaw na na przestrzeni 
morza, udając się w kierunku a r c h i p e l a g u  

greckiego. j ,r
Nie będę wam opisywał powrotu naszego 

do Neapolu. Morze było równie spokojne, 
tw arze passażerów  równie znudzone, of me
rowie statku równie zajęci ja k  zwykle, a naj 
drobniejszy w ypadek nie przerw ał je nos aj- 
ności codziennego życia. Po kilku dmąc i że
glugi wylądowałem szczęśliwie w królestwie 
Obojga Sycylji, spotkałem was, i nabrałem  
przekonania ż e  wycieczka moja o tyle przy
najmniej s ta ła  się korzystną, iż odw iodła 
z i o m k a  o d  p r z e d s i ę b r a n i a  nużącej podróży, 
z którąjby w gruncie rzeczy nic więcej dowie
dzieć się nie zdołał, ja k  tylko to, co mu w tej 
chwili najtreściwiej starałem  się przedstawić.

[D a lszy  c iąg  n a stą p i .)



D upuy , ulegnie niejakiej zmianie; nominacje merów, 
-wybory prawodawcze, rady  jeneralne i okręgowe, 
przechodzą do sekretarza jeneralnego, równie jak  
skład prefektur, podprefektur i radców  prefektu- 
ralnych.

W ydział handlu  i pracy, tudzież dyrekcja wię
zień i telegrafów, pozostają nateraz nietknięte. 
Slychac jednak  o projekcie połączenia adm inistra
cji więzień z dyrekcją bezpieczeństwa publicznego, 
dla utworzenia z nich później osobnego wydziału.

P a ryż 27 Marca. Xiąźe saski pożegna ju tro  Je 
go Ces. Mość udając się do Londynu. Ztam tąd 
popłynie do Lizbony, gdzie jak  wiadomo mówią 
o projekcie małżeństwa młodego lięc ia  z jed n ą  
z sió str króla portugalskiego.

— M arszałek xiąźe Pelissier dał świetny obiad 
d la  kilku znakomitych oficerów angielskich obe
cnych w Paryża. M niemają tu, że zaraz za przy
byciem naszego am bassadora do Londynu, miasto 
zaprosi go na ucztę, co poda mu sposobność w y
rażenia w publicznej mowie jego uczuć sym paty
cznych dla naszych sprzymierzeńców.

— Feruk-C han ma w yjechać zP aryża  12 kwie
tnia, a z M arsylji 15go tegoż miesiąca. Am bassa
do r perski uda się najprzód do K onstantynopola, 
gdzie zabawi przez dwa lub trzy miesiące w celu 
zawarcia trak ta tu  co do oznaczenia granic między 
T u rc ją  i Persją. Oficerowie francuzcy których 
Feruk-C han zawiezie do Persji, nie odjadą z nim 
obecnie, tylko dopiero za dwa miesiące, to je s t 
mniej więcej w chwili kiedy korw eta k tóra go po
wiezie do K onstantynopola, będzie miała zabrać 
go ztam tąd do Trehiżondy, gdzie czekać na niego 
b ęd ą  jego namioty podróżne na resztę drogi do 
P ersji. A m bassador perski rozpocząłjuż oddaw a
nie pożegnalnych odwiedzin członkom ciała dy 
plom atycznego. Osoby należące do am bassady, 
perskiej, zakupiły wielkie mnóstwo xiążek, m iano
wicie klassycznych, k tóre zabiorą z sobą do Persji.

— Pew na liczba prefektów  została wezwaną do 
P aryża, dla otrzymania ustnych  instrukcji od mi
nistra.

—  Pan G authier Rougem ont, m ianowany kon
serw atorem  grobu N apoleona Igo na w yspie Stej 
H eleny, opuści Paryż, udając się na sw oją posadę.

—  Dzisiejsze posiedzenie ciała prawodawczego 
nie przedstaw iało żadnego interessu. Zgrom adze
nie to  w przyszłą środę zbierze się raz jeszcze i 
odroczy się na ośm dni z pow odu św iąt wielkano
cnych. T ylko rozmaite kommissje,mianowicie b ud
żetowa, zgromadzą się jeszcze we środę i we czw ar
tek. Spodziewają się że rap o rt spraw ozdaw cy 
kommissji budżetowej p. Devinck, zostanie przed
staw iony w pierw szych dniach przyszłego miesią
ca i że izba będzie mogła roztrząsać go około 15 
albo 16go tegoż miesiąca, co zapobiegłoby potrze
bie przedłużenia posiedzeń, ale to je s t  tylko na
dzieją, a ponieważ to je s t długa praca, przeto n a 
dzieja ta może bardzo być zawiedzioną.

Z resztą kommissja budżetow a rzadko kiedy p ra
cowała tak wiele i tak ściśle jak  tym razem. Nie ma 
dnia od dwóch miesięcy, gdzieby nie odbyw ała 
posiedzenia. Chce ona w szystko sam a widzieć i 
wiedzieć. Skutkiem tego jak  nas zapewniają, do
prowadziła do w prow adzenia wielu oszczędności. 
Jeśli to jest praw dą, śmiało powiemy że to je s t 
pierw sza kommissja, której się coś podobnego u- 
dało.

—  H rabia Persigny oczekiwany je s t co chwila. 
M arszałek xiąże Pelissier wyjedzie zapewnie za ośm 
lub dziesięć dni, mianowicie nie pierwej aż po w rę
czeniu królowej W iktorji pisma odwołującego p a
na de Persigny. (Indep. Belge.)

I N D J  E.
Buntow nicza odezwa, k tórą radźah z Bareilly 

w ydał do w szystkich xiążąt indyjskich, została 
obecnie z urzędow ych źródeł ogłoszoną w dzien
nikach angielskich. J e s t  ona o tyle interessującą, 
ponieważ pokazuje na  jak ich  zasadach chcianoby 
wprow adzić ścisłe przym ierze między indjanami i 
m ahom etanami przeciw anglikom.^ Najprzód przy-
pom inajątam  w iernym indjanom , że religjanakazu
je  zabijać nieprzyjaciół ich w iary. » Tymczasem 
wiadomo je s t dokładnie, mówi dalej wspoinniona 
odezwa, że anglicy są niszczycielami wszelkich re- 
ligji, wysłali oni do naszego kraju swoich missjo- 
narzy, pozabierali nam przem ocą nasze święte 
x 'ęgh pozwolili wdowom  zawierać nowe związki 
małżeńskie, zabronili palenia ich na zwłokach mę
żów, dzieci adoptow ane wyłączyli od dziedzictwa, 
kazali rozstrzelać działami w szystkich wiernych, 
którzy nie chcieli odgryzać ich nieczystych ładun i 
ków  it. p. To otworzyło oczysypojom , i cizaczęli 
m ordow ać wszystkich anglików, których mogli

dostać w swoje ręce. Je s t to powinnością rów nie 
indjan jak  i mahometan. Ci ostatni zobowiązali się 
nie zabijać krów (które są świętemi zwierzętami u 
indjan) jeśli indjanie zechcą działać wspólnie z nie
mi. Poprzysięgli oni na koran, że nigdy więcej nie 
będą jed li krowiego mięsa. Jeśli zatem indjanie 
nie Lędą zabijali anglików, i owszem bronić i o- 
chraniać ich będą, w takim razie ściągną na sie
bie winę tego, że krow y będą na przyszłość zabi
jan e  i zjadane. G dyby zaś anglicy dla zniszczenia 
skutku tej propozycji zobowiązali się podobnie 
jak mahom etanie nie zabijać krów  i mięsa ich nie 
pozywać, w takim razie niech każdy rozsądny in- 
djanin pomyśli, że żaden anglik nigdy jeszcze sło
w a nie dotrzym ał, że oni wszyscy są oszukańca
mi, którzy nas używ ają jak o  swoich narzędzi, i że 
niepowiuniśmy opuszczać obecnej pomyślnej spo 
sobności pozbycia ich się na zawsze. (N. P. Z .)

T U R C J A .
N ow a okoliczność zaszła w łonie kommissji eu

ropejskiej w Xięztw ach, właśnie w chwili kiedy 
zdawało się, że doszła nareszcie do kresu  swoich 
prac. W edług  listów  z W iednia, panow ie kommis- 
sarze (w liczbie siedmiu) skończywszy część sw e
go raportu  tyczącą się reorganizacji politycznej 
dw óch Xięztw, objawili niejedność zdania co do 
kwestji, czy mają także zająć się sprawami tyczą- 
cemi się administracji. Reprezentanci Anglji, F ran 
cji, Rossji i Sardynji, oświadczyli się potw ierdza
jąco, przeciwnie zaś reprezentanci Austrji, P russ i 
T urcji utrzym ują, że rozwiązanie tych  kwestji czy- 
sto-wew nętrznycli, powinno być zostawione przy
szłym władzom Xięztw.

D odają, że prace kommissji zostają w zawiesze
niu dopóki trzej kommissarze stanow iący mniej
szość. nie otrzym ają instrukcji od swoich rządów 
do k tó rych  się odwołali.

Posiłki w ysłane przez rząd  ottomański do armji 
Rumelji w celu przytłum ienia zawichrzeń w ybu
chły ch w chrześcjańskich prow incjach T urcji,p rzy
były do Kłeck w dniu 23cim b. m. W ynoszą one 
jak  poprzednio było doniesionem około 4000 lu 
dzi pod dowództwem K adri-paszy. (Ind . Bel.)

— Piszą z K onstantynopola do Tr. Z tg .  Z pe
wnych zupełnie źródeł możemy donieść, że naczel
ny koniuszy sułtana został usunięty i wielu dygni
tarzy pociągnął za sobą w swoim upadku. N aw et
w urzędzie m arszałkostw a dworskiego m ają zajść
rozmaite zmiany, ponieważ sułtan dowiedział się 
że w czasie pobytu  xięcia A dalberta w K onstan ty
nopolu, ci panowie dopuścili się niespełnienia nie
k tórych  rozkazów sułtana. Wielki koniuszy miał 
oddać do dyspozycji xięcia jakiś stary  powóz, kie
dy tymczasem sułtan polecił aby mu własny galo
wy powóz Jego W ysokości oddano. Mówią także 
o drugiem uchybieniu i nie wiemy które z nich 
najbardziej przyłożyło się do upadku  wysokiego 
dygnitarza. Rzecz tak  się miała. Pan von W ilden- 
bruch przy uroczystości wręczenia o rd e ru , miał 
oddać wielkiemu koniuszemu summę 12,000 pia- 
strów  dla rozdzielenia między służbę pałacow ą, 
ale wielki koniuszy uznał za stosow ne postąpić 
z tą summą według dawnej tureckiej m anjery, to 
je s t schować ją  do swojej kieszeui, i spełnił to tak 
sumiennie, że ani jednego para  nie dał służbie. N a 
nieszczęście sułtan dowiedział się o tej malwersacji.

—  Czytam y w Ost. Deutsch Post: Jeśli w jakim 
kolwiek kraju europejskiem  zdarzą się takie w y
padki jakie obecnie mordem i pożogą napełniają 
Hercegowinę, w takim razie w rozm aitych dzien
nikach otrzym ujem y dokładne wiadomości o s ta 
nie rzeczy i możemy tw orzyć sobie bezstronny 
sąd o takiej każdej sprawie. Ale w południowo- 
słowiańskich prow incjach państw a tureckiego, nie 
ma publicystów  i żaden dziennik nie uznał żeby 
w arto było posłać tam drugiego R u sse lla  (sław ne
go korrespondenta Timesa w Krymie), w te miej
sca, co w prawdzie byłoby bardzo niebezpieczną 
missją, bo oba walczące stronnictw a mogłyby ła 
two powziąć mysi uczczenia dziennikarza, k tó
ryby  przez gazety czyny ich chciał uwiecznić 
zwykłym w tam tych stronach sposobem, to je s t 
składając u stóp jego  głowę.... jego w łasną. T ak  
więc musimy poprzestać na dwóch lub trzech 
dziennikach' w ydaw anych w pobliskości teatru  
tych wypadków, (między innerni Gazeta Zagrzeb- 
ska) których kierunek w tej sprawie niezaprzecze- 
nie je s t stronniczy. Nie będzie to bynajmniej p rze
sadą kiedy pow iem y, że jedyny  dobrze znany 
człowiek pisze w szystkie oryginalne rap o rty  o w y
padkach w Hercegowinie. Sposób zapatryw ania 
się na rzeczy i sąd tego żurnalisty z powodów 
narodow ych i socjalnych, nie może być bezstron
ny. Nie czynimy mu z tego pow odu żadnego za

rzutu, tylko przytaczam y ten fakt aby prassa eu
ropejska mogła się według tej wiadomości zo
rientow ać.

Nie można zaprzeczyć, że w ogóle twierdzenie 
to wymienionego powyżej dziennika, daje mniej 
więcej trafne w yobrażenie o stosunkach tej s p ra 
wy, cokolwiek jed n ak  za daleko się posuwa, bo 
niepodobna przypuścić, żeby niektóre spraw ozda
nia publikowane przez, prassę europejską nie po
chodziły z innych źródeł. (Neue P reus■ Z eit.)

©  ©  1 1  E  S  I  E  1 1 1 .
Nauka około pasiek, Kąckiego w 1618 roku napisana 

z umieszczonemi drzeworytami w texcie, dokładnie 
objaśniająca stan pszczolnictrra za czasów staropol
skich, wyjdzie niedługo z druku staraniem Adama Mie- 
czyńskiego, o czem przed kilku tygodniami donosiliśmy 
w Kurjerze. —  Wydawca chcąc za pośrednictwem tej 
publikacji nietylko rozprzestrzenić pomiędzy' miłośni
kami przeszłości pomnik ojczystego języka i przed
miotu nieobojętnego dla gospodarzy, ale zarazem uczy
nić publikację tę istotnie pożyteczną w czasach obec
nych, dodał systematyczny opis metody pszczolnćj 
Dzierżona według własnyc hdoświadczeń opisanej 1 po- 
jaśnionej rycinami przez x. Jana Dolinowskiego. —  
Nadto dla obznajmienia się z historją krajowego 
pszczolnictwa umieścił w dodatku rozprawę Joachima 
Lelewela pod tytułem, „pszczoły i bartnictwo w Pol- 
szcze“ . Całe zatem dziełko pod ogólnym tytułem: 
„Pszczolnictwo polskie“ jest już przygotowane d o d ru 
ku, i pomimo znacznego powiększenia nad zamiar 
pierwiastkowy, cena prenumeraty pozostaje ta sama to 
jest, rsr. 1.— Biletów prenuineracyjnych nabyć jeszcze 
można w mieszkaniu wydawcy za zgłoszeniem się oso- 
bistem lub piśmiennie franco pod Nr. 760 ulica Ele
ktoralna w Warszawie, albo też w xiegarniach panów: 
Gebethnera, Błaszkowskiego, Merzbacha, Friedlejna, 
Bernstejna, Nowoleckiego, Natansona, tudzież w zakła
dzie Przemysłowo-rolniczym pana Ostrowskiego Zy
gmunta w Warszawie przy ulicy Rymarskiej Nr. 742 
wprost Kommissji Skarbu. —  Lista prenumeratorów 
umieszczoną będzie, a po wydrukowaniu cena tego 
dzieła znacznie powiększoną zostauie. (Nr. 148— 1).

Nakładem K BE R NSTE I NA,  wyszedł Poczet ł Klej
notów poezji polskiej wybrany z dzieł najznakomit
szych dawnych i nowoczesnych poetów przez A. F. W. 
Cena tego poczetu kop. 20. Komplet poczetów I —V 
kosztuje kop. 95. Poczet VI kończący oddział I całe
go zbioru znajduje się pod prassą. (Nr ł 46— 1).

Nakładem S.  H.  ME RZ BA CHA przy ulicy Miodowej 
wyszedł zeszyt tszy Xiegi Świata na rok bieżący 
i obejmuje następujące artykuły: Kórnik, przez Anto
niego Białeckiego (z wizerunkiem Tytusa hr. Dzia- 
łyńskiego na miedzi)) Szkice natury polskiej pod 
względem krajobrazowym, przez Adama Wiślickiego; 
Bekasy (z litografią kolorowaną). W yjątek z dzieła 
Zamek Bialski, przez Juljana Bartoszewicza; Adryan 
von Ostade (z ryciną na stali); Hyderabad, Cornelius, 
i Kaulbach. przez Falkiewicza (z dwoma drzeworyta
mi); W yjątki z dziennika podróży- do południowej 
Rossji (z litografią kolorowaną); Sprawozdanie popu
larne z dziedziny nauk jjrzyrodzonych i przemysłu.—  
Zeszyt 2gi najdalej za dwa tygodnie opuści prassę dru
karską. Następne zeszyty wychodzić będą ile możno
ści najregularniej, w przerwach miesięcznych, tak iż 
całość, złożona z 12 zeszydów, z końcem roku nieza
wodnie znajdować się będzie w ręku prenumeratorów. 
Przedpłata pozostaje jak  dawniej w Warszawie rs. 6, 
na pocztamtach i stacyach pocztowych rs. 6 kop. 75..

(Nr. 149— 1).___

P R Z Y JE C H A L I  d o  w a r s z a w y .

Rzeczywisty radca stann 
Aniczkow, pełnomocny mi
nister CESARSKO-Rossyjski 
przy dworze perskim z 
Paryża, Bielski Kazi. ob. 
z Lelic nr. 625, Borowski 
Ignacy ob. z Grzegorzewa 
nr. 103, Doliński Emil. ob. 
z Józefowa nr. 414, xiądz 
Grabowski Bonawentura 
kanonik z Pułtuska nr. 
625, Leśniewski Jan obyw. 
z Bierwic nr. 603, Łubień
ski Sewe. ob. z Przeręby 
nr. 466, Nieszkowski Alfr. 
ob. z Chotowa nr. 585, 
Pieńkowski Andr. obyw. 
z Radomska nr. 500, Soi- 
tyk Marceli ob. z Walen- 
czowa nr. 625, Sosnowski 
Józef ob. z Rylska małego 
nr. 586, Szam owski Napo- 
ob. z Borszyna nr. 556, 
Zakrzewski Stan. obyw. 
z Kruszewie nr. 625, Do- 
brzycki P iotr ob. z Pozna

nia nr. I 820, Kurtz Julju, 
ob. z Paryża nr. 760. No- 
skowskiJaa agronom z D re
zna nr. I 777.

W Y J E C H A L I  Z W ARSZAW Y.

Brzozowski Konrad ob. 
do Wylezina, Berendt Łuk. 
ob. do Kołacina, Cichocki 
Lud. ob. do Zacharzewa, 
Makomaski Lud. ob. do-, 
Trembaczewa, Orpiszewski 
Lucjan ob. do Cychry, 
Potocki Ant. lir. do W i
tebska, Potkański W itold. 
ob. do Trembaczewa, P la
ter Zyg. lir. do W itebska, 
Szebeka dymis. rotmistrz 
i Święcicki Ign. ob. do Mo
hylewa, Skarżyński Ilenr. 
ob. do Szczawina, Wasiu- 
tyński Leonard ob. do Dłu
giego, Zabłocki Lud. ob. 
do Oporowa, PotockiE tan - 
hr. do Lwowa, Bekowski 
Artaxerxes ob. do Pozna-

W drukarni J. Ungra Wolno drukować. — Warszawa dnia 21 Marca (2 Kwietnia) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczanski.


